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    O autorce


    Mha­iri McFar­la­ne stu­dio­wa­ła an­gli­sty­kę na Uni­wer­sy­te­cie w Man­che­ste­rze, a po ukoń­cze­niu stu­diów krót­ko pra­co­wa­ła jako dzien­ni­kar­ka. Obec­nie miesz­ka w Not­tin­gham. To jej pierw­sza książ­ka.


    

  


  
    Dla Jenny, którą odnalazłam na uniwersytecie

  


  
    Prolog

  


  
    – Cho­le­ra ja­sna, ale mam pe­cha…


    – Cosię sta­ło? – za­py­ta­łam, od­ga­nia­jąc wy­jąt­ko­wo na­mol­ną osę odpusz­ki zcolą.


    Ben za­sła­niał twarz dło­nią wtaki spo­sób, żejesz­cze bar­dziej zwra­cał nasie­bie uwa­gę.


    – Pro­fe­sor McDo­nald. No wiesz, ten ja­jo­gło­wy McBu­rak. Wze­szłym ty­go­dniu mia­łem mu od­dać esej oKe­at­sie. Wi­dzi mnie?


    Pod­nio­słam wzrok izo­ba­czy­łam, jak wy­kła­dow­ca na­gle się za­trzy­mał poprze­ciw­nej stro­nie ską­pa­ne­go wpo­po­łu­dnio­wym słoń­cu traw­ni­ka, apo­tem ru­szył wna­szym kie­run­ku, zroz­ma­chem wy­gra­ża­jąc pal­cem wska­zu­ją­cym iotwie­ra­jąc usta, jak­by mó­wił „MAM CIĘ”.


    – Yyy, tak.


    Ben spoj­rzał namnie przez szpa­rę mię­dzy pal­ca­mi.


    – Chy­ba tak, czy nasto pro­cent tak?


    – Tak, jak gład­ka iokrą­glut­ka szkoc­ka tor­pe­da da­le­kie­go za­się­gu. Do­kład­nie zna two­je współ­rzęd­ne iwła­śnie tnie przez traw­nik, żeby cię zdjąć.


    – Do­bra, okej, myśl… – Ben mru­czał, wbi­ja­jąc wzrok wliś-cie drze­wa, pod któ­rym sie­dzie­li­śmy.


    – Chcesz się nanie wspiąć? McDo­nald wy­glą­da nata­kie­go, któ­ry za­cze­ka nabry­ga­dę stra­ża­ków na­wet dozmierz­chu.


    Ben za­czął błą­dzić wzro­kiem poreszt­kach na­sze­go lun­chu ile­żą­cych nazie­mi ple­ca­kach, jak­by spo­dzie­wał się zna­leźć wnich roz­wią­za­nie. Jego spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się namo­jej pra­wej dło­ni.


    – Po­ży­czysz mipier­ścio­nek?


    – Pew­nie. Cho­ciaż nie jest ma­gicz­ny.


    Zsu­nę­łam go zpal­ca ipo­da­łam mu.


    – Wstań.


    – Co?


    – No wstań.


    Pod­nio­słam się, strze­pu­jąc tra­wę zdżin­sów. Ben ukląkł najed­no ko­la­no. Wwy­cią­gnię­tej przed sobą dło­ni trzy­mał mój srebr­ny, „go­tyc­ki” pier­ścień, któ­ry ku­pi­łam zaczte­ry fun­ty napchlim tar­gu. Za­czę­łam się śmiać.


    – Li­to­ści… Zwa­rio­wa­łeś…


    Pro­fe­sor McDo­nald po­ko­nał dzie­lą­cą nas od­le­głość iza­grzmiał:


    – Be­nie Mor­ga­nie!


    – Prze­pra­szam pana, ale je­stem wła­śnie wtrak­cie cze­goś bar­dzo waż­ne­go – rzu­cił Ben izwró­cił się domnie. – Wiem, żemamy do­pie­ro podwa­dzie­ścia lat iżede­cy­zję tęprzy­spie­szy­ły… oko­licz­no­ści ze­wnętrz­ne. Ale nie zmie­nia tofak­tu, żeje­steś nie­sa­mo­wi­ta. Wiem, żeni­g­dy nie spo­tkam ko­bie­ty, naktó­rej bę­dzie miza­le­żeć bar­dziej niż nato­bie. Touczu­cie nie­ustan­nie na­ra­sta.


    Pro­fe­sor skrzy­żo­wał ręce napier­si, ale kuna­sze­mu za­sko­cze­niu uśmie­chał się. Nie­wia­ry­god­ne. Aro­gan­cja Bena prze­cho­dzi­ła wszel­kie gra­ni­ce.


    – Je­steś pe­wien, żetona­ra­sta­ją­ce uczu­cie nie mazwiąz­ku ztor­til­lą zku­ku­ry­dzą ipa­rów­ka­mi zpusz­ki, któ­rą przy­rzą­dzi-li­ście wczo­raj zKe­vi­nem? – za­py­ta­łam.


    – Nie! Boże, nie! Toty! Popro­stu mną za­wład­nę­łaś. Moim umy­słem, ser­cem, żo­łąd­kiem…


    – Spo­koj­nie chłop­cze, dal­sza wy­li­czan­ka jest nie­co ry­zy­kow­na – wtrą­cił się pro­fe­sor. – Tohi­sto­rycz­na chwi­la. Po­myśl otych, któ­rzy ro­bi­li toprzed tobą itchnij wtouczu­cie.


    – Dzię­ku­ję panu.


    – Nie po­trze­bu­jesz żony, tyl­ko le­kar­stwa naroz­wol­nie­nie – rzu­ci­łam.


    – Po­trze­bu­ję cie­bie. Cotynato? Wyjdź zamnie. Zor­ga­ni­zu­je­my skrom­ną ce­re­mo­nię. Po­tem mo­żesz wpro­wa­dzić się domo­je­go po­ko­ju. Mam dmu­cha­ny ma­te­rac ista­ry ręcz­nik, któ­ry może po­słu­żyć ci zapo­dusz­kę. Dotego Ke­vin nie­ustan­nie do­sko­na­li swo­je umie­jęt­no­ści ku­li­nar­ne iostat­nio od­krył, żeziem­nia­ki ugo­to­wa­ne wzu­pie po­mi­do­ro­wej He­in­za sma­ku­ją jak pa­ta­tas bra­vas.


    – Ku­szą­ca pro­po­zy­cja. Ale przy­kro mi. Nie.


    Ben od­wró­cił się dopro­fe­so­ra.


    – Będę po­trze­bo­wał zwol­nie­nia dla po­ra­to­wa­nia zła­ma­ne­go ser­ca.

  


  
    Rozdział 1

  


  
    Wra­cam dodomu nie­co póź­niej niż zwy­kle. Dodrzwi od­pro­wa­dza mnie ten cha­rak­te­ry­stycz­ny dla Man­che­ste­ru deszcz, któ­ry ja­kimś cu­dem pada rów­no­cze­śnie po­zio­mo ipio­no­wo. Sto­ję whal­lu wka­łu­ży wody iczu­ję się jak strzęp wo­do­ro­stu wy­rzu­co­ny nabrzeg przez falę przy­pły­wu.


    Nasz dom jest przy­ja­znym iskrom­nym miej­scem. Tak misię wy­da­je. Dwiemi­nu­ty oglę­dzin wy­star­czą, żeby okre­ślić nas jako bez­dziet­ną, skon­cen­tro­wa­ną napra­cy parę tuż potrzy­dzie­st­ce. Opra­wio­ne pla­ka­ty zido­la­mi mu­zycz­ny­mi Rhy­sa. Po­sta­rza­ne me­ble, któ­re na­da­ją wnę­trzu ro­man­tycz­ny, ru­sty­kal­ny cha­rak­ter. Ili­stwy pod­ło­go­we po­kry­te ciem­no­nie­bie­skim la­kie­rem, naktó­rych wi­dok moja mama pry­cha, żewy­glą­da­ją jak zosie­dlo­wej świe­tli­cy.


    Wśrod­ku copraw­da pach­nie go­rą­cym obia­dem, ale czu­ję, żecoś wisi wpo­wie­trzu. Do­my­ślam się, żeRhys mazły hu­mor, jesz­cze za­nim go zo­ba­czę. Kie­dy wcho­dzę dokuch­ni iwi­dzę, jak spię­ty krzą­ta się przy garn­kach, prze­czu­cie za­mie­nia się wpew­ność.


    – Do­bry wie­czór, ko­cha­nie – wi­tam się, od­gar­niam prze­mo­czo­ne wło­sy iod­plą­tu­ję sza­lik. Cała się trzę­sę, ale świa­do­mość, żetojuż week­end, roz­grze­wa mnie odśrod­ka. Wpią­tek wszyst­ko sta­je się odro­bi­nę bar­dziej zno­śne.


    Rhys mam­ro­cze coś pod no­sem, po­dej­rze­wam, że„cześć”, ale nie wni­kam, żeby nie usły­szeć, żesię cze­piam.


    – Za­pła­ci­łaś po­da­tek zasa­mo­chód?


    – Niech toszlag, za­po­mnia­łam.


    Rhys gwał­tow­nie od­wra­ca się domnie, trzy­ma­jąc wręce nóż. Tobyło za­bój­stwo wafek­cie, Wy­so­ki Są­dzie. Oskar­żo­ny nie­na­wi­dził się spóź­niać zopła­ta­mi zasa­mo­chód.


    – Prze­cież mó­wi­łem ci wczo­raj! Jest już dzień poter­mi­nie.


    – Prze­pra­szam, za­ła­twię toju­tro.


    – Tonie tybę­dziesz pro­wa­dzić auto nie­le­gal­nie.


    Totak­że nie jaza­po­mnia­łam za­ła­twić ten po­da­tek wubie­gły week­end iniejawpi­sy­wa­łamprzy­po­mnie­niedoka­len­da­rza. Nie od­zy­wam się jed­nak. Sprze­ciw: fak­ty nie­istot­ne dla spra­wy.


    – Mogą od­ho­lo­wać go nazło­mo­wi­sko tyl­ko dla­te­go, żestoi nachod­ni­ku. Nie będą słu­chać two­ich tłu­ma­czeń. Nie miej domnie pre­ten­sji, je­śli spra­su­ją go dowiel­ko­ści au­tka dla kra­sno­lud­ków ibę­dziesz mu­sia­ła jeź­dzić au­to­bu­sa­mi.


    Wy­obra­żam so­bie sie­bie wnie­bie­skiej, szpi­cza­stej cza­pecz­ce zdzwo­necz­kiem za­miast pom­po­na.


    – Ju­tro rano. Nie martw się.


    Od­wra­ca się iza­czy­na zno­wu wa­lić no­żem wpa­pry­kę, któ­ra być może wjego wy­obraź­ni mamoją twarz. Przy­po­mi­nam so­bie, żemam coś naroz­we­se­le­nie. Chcąc zmie­nić na­strój, wy­cią­gam zmo­krej tor­by bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina.


    Na­peł­niam szczo­drze dwa kie­lisz­ki.


    – Zdrów­ko, mój tybaj­ko­pi­sa­rzu.


    – Baj­ko­pi­sa­rzu?


    – No, au­tko dla kra­sno­lud­ków… Nie­waż­ne. Jak cimi­nął dzień?


    – Nor­mal­nie.


    Rhys pra­cu­je jako gra­fik kom­pu­te­ro­wy dla agen­cji re­kla­mo­wej. Nie­na­wi­dzi tej ro­bo­ty. Lubi na­to­miast słu­chać dra­stycz­nych hi­sto­rii zroz­praw Sądu Ko­ron­ne­go mia­sta Man­che­ster zpierw­szej re­por­ter­skiej ręki.


    – Wy­obraź so­bie, żemie­li­śmy dziś fa­ce­ta, któ­ry powy­słu­cha­niu wy­ro­ku ska­zu­ją­ce­go go nado­ży­wo­cie bez moż­li­wo­ści wcze­śniej­sze­go zwol­nie­nia za­wo­łał: „Chwy­ci­li­ście zazły ty­łek! Ten wy­rok tojed­no wiel­kie gów­no!”.


    – Ha, ha. Miał ra­cję?


    – Codotył­ka? Nie. Na­praw­dę manakon­cie kil­ka mor­derstw.


    – Mo­żesz na­pi­sać „tojed­no wiel­kie gów­no” wswo­jej ga­ze­cie?


    – Mu­sia­ła­bym towy­krop­ko­wać. Wy­po­wie­dzi jego ro­dzi­ny mu­sia­łam opi­sać jako „emo­cjo­nal­ne krzy­ki do­bie­ga­ją­ce zław dla pu­blicz­no­ści”. Je­dy­nym nie­wul­gar­nym sło­wem, ja­kim okre­śli­li sę­dzie­go, było: „sta­ry”.


    Chi­cho­cząc, Rhys zkie­lisz­kiem wręku prze­cho­dzi dopo­ko­ju go­ścin­ne­go. Idę zanim.


    – Roz­pu­ści­łam dzi­siaj wici wspra­wie mu­zy­ki nawe­se­le – mó­wię, sia­da­jąc. – Mama trzy­ma rękę napul­sie ipo­in­for­mo­wa­ła mnie prze­zor­nie, żesio­strze­ni­ca Mar­ga­ret Drum­mond zkół­ka go­spo­dyń mia­ła nawe­se­lu di­dże­ja wcza­pecz­ce ba­se­bal­lo­wej, któ­ry pusz­czał spro­śne ika­ko­fo­nicz­ne ka­wał­ki obzy­ka­niu ićpa­niu, za­nim dzie­ci po­szły spać.


    – Brzmi su­per. Niech za­py­ta ojego nu­mer. Tyl­ko ztącza­pecz­ką trze­ba bycoś zro­bić.


    – Po­my­śla­łam omu­zy­ce nażywo. Ktoś ode mnie zpra­cy za­mó­wił nawe­se­le na­śla­dow­cę Elvi­sa. Po­dob­no jest re­we­la­cyj­ny.


    Twarz Rhy­sa po­chmur­nie­je.


    – Nie chcę że­nu­ją­ce­go sta­re­go gru­ba­sa wy­sma­ro­wa­ne­go bry­lan­ty­ną iśpie­wa­ją­ce­go Love Me Ten­der. Bie­rze­my ślub wmiej­skim ra­tu­szu wMan­che­ste­rze, anie wja­kiejś ki­czo­wa­tej McKa­pli­cy wVe­gas.


    Prze­ły­kam jego sło­wa, choć nie przy­cho­dzi mitoła­two. Och, prze­pra­szam, żechcę, żeby było faj­nie.


    – No do­brze. Popro­stu po­my­śla­łam, żeby­ło­by śmiesz­nie iroz­luź­ni­ło­by toat­mos­fe­rę. Atymasz ja­kiś inny po­mysł?


    Wzru­sza ra­mio­na­mi.


    – Nie wiem.


    Jegomina ipeł­ne dez­apro­ba­ty spoj­rze­nie wska­zu­ją nato, żecoś miumy­ka.


    – Chy­ba że… sam chcesz za­grać?


    Uda­je, żesię nad tym za­sta­na­wia.


    – Wsu­mie tocze­mu nie. Za­py­tam chło­pa­ków.


    Ka­pe­la Rhy­sa. Po­wiedz, żeprzy­po­mi­na­ją Oasis, azgi­niesz. Cho­ciaż ubie­ra­ją się jak oni idużo się kłó­cą. Obo­je wie­my, choć ni­g­dy tego nie mó­wi­my, żeRhys wią­zał praw­dzi­we na­dzie­je nasuk­ces zeswo­im po­przed­nim ze­spo­łem, za­ło­żo­nym jesz­cze wShef­field, aobec­ne gra­nie toje­dy­nie hob­by trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ka. Za­wsze ak­cep­to­wa­łam to, żemu­szę dzie­lić się nim zjego mu­zy­ką. Popro­stu nie spo­dzie­wa­łam się, żeobej­mie torów­nież dzień na­sze­go ślu­bu.


    – Mo­gli­by­ście za­grać przez pierw­sze pół go­dzi­ny, apowas wszedł­by di­dżej.


    Rhys robi kwa­śnąminę.


    – Nie masen­su zwo­ły­wać pró­by iroz­kła­dać sprzę­tu, je­śli mamy grać tak krót­ko.


    – No do­brze. Za­graj­cie dłu­żej, ale pa­mię­taj, żetona­sze we­se­le, anie kon­cert.


    Czu­ję, jak nad­cią­ga­ją­ce bu­rzo­we chmu­ry co­raz bar­dziej się nad nami ko­tłu­ją. Lada chwi­la spo­dzie­wam się gro­mu. Znam Rhy­sa imam wtego typu awan­tu­rach spo­re do­świad­cze­nie.


    – Nie chcę di­dże­ja – do­da­je.


    – Dla­cze­go?


    – Botobez­na­dzie­ja.


    – Chcesz grać przez cały wie­czór?


    – Stwo­rzy­my so­bie kom­pi­la­cję róż­nych utwo­rów wiPo­dzie albo naSpo­ti­fy. Iwłą­czy­my od­twa­rza­nie lo­so­we.


    – Zgo­da.


    Po­win­nam so­bie od­pu­ścić ispró­bo­wać jesz­cze raz, kie­dy bę­dzie wlep­szym hu­mo­rze, ale nie daję zawy­gra­ną.


    – Ale pu­ści­my Be­atle­sów, Abbę ita­kie tam dla star­sze­go po­ko­le­nia, praw­da? Nie będą się ba­wić, je­śli za­fun­du­je­my im tyl­ko ostre ka­wał­ki.


    – Dan­cing Qu­een? Pomoim tru­pie. Na­wet je­śli za­ży­czy so­bie tego twój ku­zyn Alan, boon uwiel­bia plą­sać przy ta­kiej mu­zie.


    Rhys wy­dy­ma usta ima­cha wgórę iwdół zgię­ty­mi włok­ciach rę­ka­mi, prze­drzeź­nia­jąc ru­chy Ala­na pod­czas tań­ca. Wy­glą­da jak ka­czusz­ka, como­gło­by zo­stać uzna­ne zawy­bit­nie pro­wo­ka­cyj­ne.


    – Dla­cze­go za­cho­wu­jesz się, jak­by tobył dla cie­bie ja­kiś strasz­ny pro­blem?


    – My­śla­łem, żechcesz, że­by­śmy się po­bra­li nana­szych wa­run­kach. Tak jak chce­my. Prze­cież tak usta­li­li­śmy.


    – Wła­śnie. Nana­szych wa­run­kach. Nie natwo­ich – rzu­cam. – Chcę, żeby tobyła oka­zja dospę­dze­nia cza­su zprzy­ja­ciół­mi iro­dzi­ną. Prze­cież toprzy­ję­cie dla wszyst­kich.


    Spo­glą­dam naswój pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy. Cze­mu mysię wogó­le po­bie­ra­my? Kil­ka mie­się­cy temu wsta­wi­li­śmy się tro­chę ouzo wgrec­kiej re­stau­ra­cji, świę­tu­jąc otrzy­ma­nie przez Rhy­sa dość spo­rej pre­mii wpra­cy. Za­sta­na­wia­li­śmy się, nacomo­gli­by­śmy wy­dać te pie­nią­dze iślub po­ja­wił się jako je­den zpo­my­słów. Spodo­ba­ła się nam wi­zja wiel­kiej im­pre­zy ido­szli­śmy downio­sku, żetojuż pew­nie „ten czas”. Nie było oświad­czyn. Za­miast tego Rhys na­peł­nił mój kie­li­szek, rzu­ca­jąc: „Zrób­my to, doja­snej cho­le­ry” ipu­ścił domnie oko.


    Tam­tej nocy, wdusz­nej, gwar­nej re­stau­ra­cji wy­da­wa­ło się nam, żetobez­piecz­na, traf­na ije­dy­na słusz­na de­cy­zja. Ob­ser­wo­wa­li­śmy, jak tan­cer­ka brzu­cha wy­cią­ga napar­kiet eme­ry­tów, ka­żąc im wo­kół sie­bie wi­ro­wać, inie­źle się przy tym ba­wi­li­śmy. Ko­cha­łam Rhy­sa iwy­da­je misię, żemoja zgo­da wy­ni­ka­ła poczę­ści zpo­go­dze­nia się zlo­sem. Zakogo in­ne­go mia­ła­bym wyjść? Przy­zna­ję, żena­sze wspól­ne ży­cie pod­szy­te było uwie­ra­ją­cym uczu­ciem nie­speł­nie­nia, któ­re jak wil­got­ne plam­ki ple­śni wnie­wi­docz­nym ką­cie ła­zien­ki kie­dyś mia­ło się prze­ro­dzić wpo­waż­ny pro­blem. Ni­g­dy jed­nak się tym nie za­ję­li­śmy.


    Cho­ciaż cze­ka­li­śmy na­praw­dę dłu­go, tonie wąt­pi­łam, żekie­dyś sfor­ma­li­zu­je­my nasz zwią­zek. Rhys może imiał roz­czo­chra­ne wło­sy iw tych swo­ichroz­cią­gnię­tych T-shir­tach zna­zwa­mi ze­spo­łów, wy­tar­tych dżin­sach itramp­kach wy­glą­dał jak wiecz­ny stu­dent, ale wie­dzia­łam, żemimo wszyst­ko chce „mieć pa­pie­rek”, za­nim zde­cy­du­je­my się nadzie­ci. Popo­wro­cie dodomu za­dzwo­ni­li­śmy doro­dzi­ców, żeby po­dzie­lić się ra­do­ścią, amoże też poto, że­by­śmy nie mo­gli się wy­co­fać zpo­wzię­tej de­cy­zji, kie­dy wy­trzeź­wie­je­my. Nie było księ­ży­ca ani se­re­nad, ale, jak po­wie­dział­by Rhys, ta­kie jest ży­cie.


    Te­raz wy­obra­żam so­bie ten po­dob­no naj­szczę­śliw­szy dzień mo­je­go ży­cia jako pe­łen kom­pro­mi­sów itłu­mio­nej zło­ści. Wi­dzę Rhy­sa, jak szpa­nu­je ipo­pi­su­je się przed chło­pa­ka­mi zka­pe­li, tak samo jak wte­dy, kie­dy spo­tka­łam go poraz pierw­szy, gdy zna­le­zie­nie się wjego pacz­ce było tym, cze­go pra­gnął mój nie­do­ro­zwi­nię­ty mię­sień ser­co­wy.


    – Jak dłu­go jesz­cze twój ze­spół bę­dzie trze­cią oso­bą wna­szym związ­ku? Bę­dziesz wy­cho­dził napró­by, zo­sta­wia­jąc mnie wdomu zwrzesz­czą­cym dziec­kiem?


    Rhys od­su­wa kie­li­szek odust.


    – Cotywy­ga­du­jesz? Mam się stać kimś in­nym, po­rzu­cić coś, coko­cham, żeby nacie­bie za­słu­żyć?


    – Tego nie po­wie­dzia­łam. Popro­stu nie chcę, że­byś grał nana­szym we­se­lu za­miast być przy mnie.


    – Ha. Prze­cież spę­dzi­my ra­zem resz­tę ży­cia.


    Wy­po­wia­da te sło­wa, jak­bym chcia­ła za­mknąć go wwię­zie­niu. Jak­by mał­żeń­stwo zemną sta­ło narów­ni zmo­le­sto­wa­niem pod prysz­ni­cem iwsta­wa­niem oszó­stej rano nagim­na­sty­kę naspa­cer­nia­ku. Bied­ny Rhys odte­raz bę­dzie mu­siał prze­my­cać za­szy­fro­wa­ne wia­do­mo­ści dolu­dzi zze­wnątrz: Nie. Po­zwa­la. Mi. Cho­dzić. Do. Pubu.


    Bio­rę głę­bo­ki wdech iczu­ję, żewklat­ce pier­sio­wej mam twar­dy, cięż­ki ka­mień, ból, któ­ry mo­gła­bym spró­bo­wać roz­pu­ścić wi­nem. Wprze­szło­ści todzia­ła­ło.


    – Nie wiem, czy ten ślub todo­bry po­mysł.


    Sta­ło się. Upo­rczy­wa myśl, któ­ra za­czę­ła pącz­ko­wać wpod­świa­do­mo­ści, prze­nik­nę­ła doświa­do­mo­ści, astąd da­lej, aż wkoń­cu wy­do­sta­ła się zmo­ich ust. Je­stem zdzi­wio­na, ale wca­le nie mam ocho­ty jej cof­nąć.


    Rhys wzru­sza ra­mio­na­mi.


    – Mó­wi­łem, żeby zro­bić toci­cha­czem zagra­ni­cą, ale tychcia­łaś po­brać się tu­taj.


    – Nie otomicho­dzi. My­ślę, żewtym mo­men­cie wogó­le nie po­win­ni­śmy tego ro­bić.


    – Chcesz wszyst­ko od­wo­łać? Wiesz, jak­by towy­glą­da­ło? Wy­szli­by­śmy nakom­plet­nie po­pa­pra­nych!


    – Tochy­ba nie jest wy­star­cza­ją­cy po­wód, żeby brnąć wtoda­lej.


    Daj mija­kiś po­wód. Może tojed­nak jawy­sy­łam za­szy­fro­wa­ne wia­do­mo­ści doświa­ta. Zda­ję so­bie spra­wę, żewła­śnie coś zro­zu­mia­łam, żesię obu­dzi­łam, aRhys nie sły­szy po­na­gle­nia wmoim gło­sie. Po­wie­dzia­łam coś, cze­go się nie mówi. Od­mo­wa usły­sze­nia tego nie jest wy­star­cza­ją­co sil­ną re­ak­cją.


    Rhys wzdy­cha te­atral­nie, da­jąc wy­raz swo­je­mu nie­wy­mow­ne­mu znu­że­niu okrop­ny­mi tru­da­mi ży­cia zemną.


    – Daj spo­kój. Szu­kasz za­czep­ki, od­kąd przy­szłaś dodomu.


    – Nie­praw­da!


    – Ate­raz bę­dziesz się dą­sać, żeby wy­móc namnie zgo­dę nawy­na­ję­cie di­dże­ja, któ­ry bę­dzie grał dur­ne bzde­ty dla cie­bie itwo­ich głup­ko­wa­tych ko­le­ża­nek, kie­dy bę­dziesz namnie wku­rzo­na. Do­bra. Dzwoń donie­go. Rób, cochcesz. Nie mam siły się ztobą kłó­cić.


    – Głup­ko­wa­tych?


    Rhys po­cią­ga łyk wina iwsta­je.


    – Idę do­koń­czyć obiad.


    – Czy to, żenie je­ste­śmy wsta­nie dojść wtej spra­wie dopo­ro­zu­mie­nia, cze­goś nam nie mówi?


    Zpo­wro­tem cięż­ko opa­da naka­na­pę.


    – OJezu, Ra­chel, nie rób ztego tra­ge­dii, tona­praw­dę był dłu­gi ty­dzień. Nie mam siły naawan­tu­ry.


    Jateż je­stem zmę­czo­na, ale nie pię­cio­ma dnia­mi pra­cy. Je­stem zmę­czo­na uda­wa­niem. Bar­dzo nie­wie­le dzie­li nas odwy­da­nia ty­się­cy fun­tów naprzed­sta­wie­nie, ja­kie od­sta­wi­my przed ludź­mi, któ­rzy zna­ją nas naj­le­piej. Nasamą myśl do­sta­ję pa­skud­nych mdło­ści.


    Sęk wtym, żebrak zro­zu­mie­nia zestro­ny Rhy­sa nie jest bez­pod­staw­ny. Rhys za­cho­wu­je się tak jak zwy­kle. Cała tasy­tu­acja jest taka jak zwy­kle. Towemnie coś pę­kło. Ja­kaś część mo­je­go me­cha­ni­zmu wkoń­cu się zu­ży­ła, jak wurzą­dze­niu, któ­re przez lata dzia­ła bez za­rzu­tu, aż pew­ne­go dnia popro­stu się psu­je.


    – Nie po­win­ni­śmy się po­bie­rać ikrop­ka – mó­wię. – Nie wiem na­wet, czy po­win­ni­śmy być ra­zem. Nie je­ste­śmy zesobą szczę­śli­wi.


    Rhys przez chwi­lę wy­glą­da naodro­bi­nę za­sko­czo­ne­go. Rysy jed­nak szyb­ko mu po­waż­nie­ją, na­da­jąc jego twa­rzy wy­zy­wa­ją­cy wy­raz.


    – Nie je­steś szczę­śli­wa?


    – Nie, nie je­stem szczę­śli­wa. Atyje­steś?


    Rhys za­my­ka oczy, za­ci­ska po­wie­ki iwzdy­cha, uci­ska­jąc so­bie na­sa­dę nosa.


    – Za­baw­ne, ale wtej chwi­li nie.


    – Aogól­nie? – na­ci­skam.


    – Aczym jest szczę­ście dla po­trzeb tej kłót­ni? Plą­sa­niem połące spo­wi­tej wopa­rach ma­ry­chy izbie­ra­niem sto­kro­tek wprze­zro­czy­stej bluz­ce? Je­śli tak, tonie, nie je­stem. Ko­cham cię imy­śla­łem, żetyteż ko­chasz mnie natyle, żeby pod­jąć pe­wien trud. Ale naj­wy­raź­niej się my­li­łem.


    – Jest coś po­mię­dzy sto­krot­ka­mi wi­dzia­ny­mi nahaju icią­gły­mi kłót­nia­mi.


    – Do­ro­śnij wkoń­cu.


    Sza­blo­no­wa re­ak­cja Rhy­sa nawszyst­kie moje wąt­pli­wo­ści za­wsze wy­glą­da tak samo: szorst­kie „do­ro­śnij”, „daj spo­kój”. Prze­cież wszy­scy wie­dzą, żetak wła­śnie wy­glą­da­ją związ­ki, tyl­ko jamam nie­re­al­ne ocze­ki­wa­nia. Kie­dyś lu­bi­łam tępew­ność. Te­raz nie je­stem już otym prze­ko­na­na.


    – Totro­chę zamało – mó­wię.


    – Comasz namy­śli? Chcesz się wy­pro­wa­dzić?


    – Tak.


    – Nie wie­rzę.


    Jateż nie. Potylu la­tach wkil­kami­nut ni stąd, ni zo­wąd zry­wa­my zesobą. Nie­spo­dzie­wa­ne przy­spie­sze­nie. Na­gle czu­ję, jak bar­dzo je­stem przy­tło­czo­na. Te­raz wi­dzę, dla­cze­go tyle cza­su za­ję­ło nam za­bie­ra­nie się dowią­za­nia wę­zła mał­żeń­skie­go. Wie­dzie­li­śmy, żewzwiąz­ku ztym wie­le za­mie­cio­nych pod dy­wan pro­ble­mów uj­rzy świa­tło dzien­ne.


    – Ju­tro za­cznę szu­kać ja­kie­goś miesz­ka­nia dowy­na­ję­cia.


    – Itak tosię koń­czy potrzy­na­stu la­tach? – pyta. – Nie chcesz di­dże­ja nawe­se­lu, więc że­gnaj?


    – Tak na­praw­dę nie cho­dzi owe­se­le.


    – Cie­ka­we, żezro­zu­mia­łaś towła­śnie te­raz, kie­dy oka­zu­je się, żenie wszyst­ko bę­dzie potwo­jej my­śli. Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­byś mia­ła ta­kie… in­tro­spek­cje, kie­dy ku­po­wa­łem pier­ścio­nek.


    Mara­cję. Czy do­pro­wa­dzi­łam dotej awan­tu­ry, żeby zdo­być po­wód doroz­sta­nia? Czy moje ar­gu­men­ty sąwy­star­cza­ją­co moc­ne? Spusz­czam ztonu. Aco, je­śli obu­dzę się ju­tro rano zmy­ślą, żepo­peł­ni­łam błąd? Być może ten mrocz­ny, apo­ka­lip­tycz­ny stan prze­ra­ża­ją­cej pew­no­ścimi­nie ra­zem z desz­czem, któ­ry wciąż leje zaoknem. Może mo­gli­by­śmy zjeść ju­tro ra­zem lunch, na­ba­zgrać naser­wet­ce ty­tu­ły pio­se­nek, któ­re po­do­ba­ją się nam oboj­gu iznów za­cząć się tym wszyst­kim cie­szyć…


    – No do­brze… Ale je­śli mamy zesobą być, mu­si­my zmie­nić kil­ka rze­czy. Prze­stać się cały czas sie­bie cze­piać. Pójść nate­ra­pię… albo coś wtym ro­dza­ju.


    Je­śli zgo­dzi się choć nama­leń­kie ustęp­stwo, tozo­sta­nę. Je­stem aż tak ża­ło­śnie nie­pew­na swo­jej de­cy­zji.


    Rhys marsz­czy czo­ło.


    – Nie mam za­mia­ru sie­dzieć nako­zet­ce przed ja­kimś pa­lan­tem woku­la­rach isłu­chać, jak opo­wia­dasz mu, ja­kim toje­stem dra­niem. Nie prze­kła­dam ślu­bu. Albo toro­bi­my, albo nie inie mamy oczym roz­ma­wiać.


    – Jamó­wię ona­szej przy­szło­ści, otym, czy wogó­le mamy przed sobą przy­szłość, acie­bie ob­cho­dzi tyl­ko to, colu­dzie po­wie­dzą, je­śli od­wo­ła­my ślub?


    – Nie tyl­ko to­bie wol­no sta­wiać ul­ti­ma­tum.


    – Todla cie­bie ja­kaś gra?


    – Je­śli potylu la­tach wciąż nie je­steś pew­na, toni­g­dy nie bę­dziesz. Nie maoczym ga­dać.


    – Twój wy­bór – mó­wię trzę­są­cym się gło­sem.


    – Nie. Totwój wy­bór ­­– par­ska. – Jak za­wsze. Ajatyle dla cie­bie po­świę­ci­łem…


    Nate sło­wa zry­wam się narów­ne nogi. Wy­bu­cham z wście­kło­ścią.


    – Ni­cze­go dla mnie nie po­świę­ci­łeś! Totychcia­łeś prze­pro­wa­dzić się doMan­che­ste­ru! Doja­snej cho­le­ry, za­cho­wu­jesz się tak, jak­bym mia­ła wo­bec cie­bie dług, któ­re­go ni­g­dy nie będę wsta­nie spła­cić! Tatwo­ja ka­pe­la itak bysię roz­pa­dła! Nie ob­wi­niaj mnie zato, żeCI SIĘ NIE UDA­ŁO!


    – Je­steś ego­istycz­nym, roz­pusz­czo­nym ba­cho­rem – od­pa­ro­wu­je iteż wsta­je, bokrzy­cze­nie wpo­zy­cji sie­dzą­cej daje znacz­nie słab­sze efek­ty. – Chcesz cze­goś ijuż. Ni­g­dy nie bie­rzesz pod uwa­gę tego, coinni mu­szą po­świę­cić, żeby speł­nić two­je za­chcian­ki. Ześlu­bem jest tak samo. Cier­pisz nanaj­gor­szy ro­dzaj ego­izmu: nanie­uświa­do­mio­ny ego­izm. Acodoka­pe­li, tojak docho­le­ry śmiesz twier­dzić, żewiesz, jak wszyst­ko bysię po­to­czy­ło. Gdy­bym mógł cof­nąć czas, topew­ne rze­czy zro­bił­bym ina­czej…


    – Ikomu tomó­wisz! – krzy­czę.


    Sto­imy, cięż­ko od­dy­cha­jąc. Za­miast zbro­ni, ce­lu­je­my dosie­bie sło­wa­mi. To­tal­ny im­pas.


    – Do­bra. Zgo­da – od­zy­wa się wkoń­cu Rhys. – Po­ja­dę dodomu naweek­end. Nie będę tusie­dział itego wy­słu­chi­wał. Za­cznij szu­kać miesz­ka­nia.


    Opa­dam naka­na­pę ikła­dę ręce nako­la­nach. Wsłu­chu­ję się wjego kro­ki iod­gło­sy pa­ko­wa­nia do­bie­ga­ją­ce zgóry. Łzy spły­wa­ją mipopo­licz­kach iwpa­da­ją zakoł­nierz bluz­ki, któ­ra do­pie­ro coza­czę­ła schnąć. Sły­szę, jak wcho­dzi dokuch­ni iuświa­da­miam so­bie, żewy­łą­cza gaz pod pa­tel­nią zchi­li. Zja­kie­goś po­wo­du ten mały, zwy­czaj­ny gest jest dla mnie bar­dziej bo­le­sny niż wszyst­kie jego sło­wa. Cho­wam twarz wdło­niach.


    Pokil­kumi­nu­tach, cał­kiem za­sko­czo­na, sły­szę jego głos tuż obok.


    – Masz ko­goś?


    Zdez­o­rien­to­wa­na pod­no­szę wzrok.


    – Co?


    – Sły­sza­łaś. Czy masz ko­goś?


    – Ja­sne, żenie.


    Rhys waha się irzu­ca:


    – Nie wiem, cze­mu pła­czesz. Prze­cież tego wła­śnie chcesz.


    Wy­cho­dzi itrza­ska zasobą drzwia­mi ztaką siłą, żeroz­le­ga­ją­cy się huk brzmi jak wy­strzał zpi­sto­le­tu.
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    Zszo­ko­wa­ni moim na­głym sta­tu­sem sin­giel­ki, moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Ca­ro­li­ne oraz nasi wspól­ni bli­scy zna­jo­mi Min­dy iIvor przy­by­wa­ją mizod­sie­czą. Skła­da­ją pro­po­zy­cję wy­pły­wa­ją­cą zpraw­dzi­wie głę­bo­kie­go współ­czu­cia: „Chcesz wyjść iza­lać się wtru­pa?”.


    Rhys znał ich wszyst­kich, ale za­wsze uwa­żał za wy­łącz­nie mo­ich zna­jo­mych. Cowię­cej, twier­dził, żeMin­dy iIvor „brzmią, jak­by pro­wa­dzi­li pro­gram dla przed­szko­la­ków”. Min­dy jest Hin­du­ską, jej imię toskrót odPar­min­der. Mówi, że„Min­dy” jest jej pseu­do­ni­mem wświe­cie bia­łych ido­da­je: „Mogę po­ru­szać się mię­dzy wami zu­peł­nie nie­zau­wa­żo­na. Wy­róż­nia mnie tyl­ko brą­zo­wy ko­lor skó­ry”.


    Je­śli cho­dzi oIvo­ra, tojego oj­ciec maho­pla napunk­cie nor­dyc­kich le­gend. Toimię spra­wia­ło mu spo­re kło­po­ty, botak samo na­zy­wa­ła się ciuch­cia wjed­nej zkre­skó­wek dla dzie­ci. Kie­dy miesz­ka­li­śmy waka­de­mi­ku, Ivor mu­siał zno­sić do­cin­ki gra­czy rug­by, któ­rzy na­zy­wa­li go „ciuch­cią” itwier­dzi­li, żewin­tym­nych chwi­lach sa­pie jak lo­ko­mo­ty­wa. Ci sami rug­bi­ści wy­wle­ka­li Ivo­ra nagór­ne pię­tra, żeby po­znał ja­kieś dziew­czy­ny, dzię­ki cze­mu zresz­tą spo­tka­li­śmy się poraz pierw­szy. Ivor miał ogo­lo­ną gło­wę, no­sił oku­la­ry wczar­nych opraw­kach, pla­to­nicz­nie przy­jaź­nił się zdziew­czy­na­mi iuwiel­biał lan­siar­skie ja­poń­skie te­ni­sów­ki. Wszyst­ko tospra­wia­ło, żenie­raz bra­no go zageja. Postu­diach za­jął się pro­gra­mo­wa­niem gier kom­pu­te­ro­wych, apo­nie­waż jest toza­ję­cie zdo­mi­no­wa­ne przez męż­czyzn, miał­by wczym prze­bie­rać, gdy­by tobyła praw­da.


    „Towbrew lo­gi­ce – na­rze­ka za­wsze. – Cze­mu męż­czy­zna oto­czo­ny przez ko­bie­ty miał­by być ge­jem? Wo­bec Hugh Hef­ne­ra nie wy­su­wa się ta­kich po­dej­rzeń. Naj­wy­raź­niej po­wi­nie­nem ca­ły­mi dnia­mi cho­dzić wszla­fro­ku ikap­ciach”.


    Nie je­stem go­to­wa, żeby wyjść namia­sto, więc opo­wia­dam się zanoc­nym pi­ciem wdo­mo­wym za­ci­szu, conie­wąt­pli­wie jest dużo bar­dziej za­bój­cze.


    Wy­bór pada od­ru­cho­wo nadom Ca­ro­li­ne wChorl­ton, bowprze­ci­wień­stwie doresz­ty znas Caro jest mę­żat­ką ina­praw­dę masię czym po­chwa­lić. (Cho­dzi miodom, anie omęża – choć nic doGra­ema nie mam. Wy­je­chał wła­śnie najed­ną zeswo­ich czę­stych, mę­skich gol­fo­wych eska­pad, więc mamy cały dom dla sie­bie). Ca­ro­li­ne jest świet­nie za­ra­bia­ją­cą księ­go­wą wdu­żej sie­ci su­per­mar­ke­tów ipraw­dzi­wie do­ro­słą oso­bą. Za­wsze była doj­rza­ła. Nastu­diach no­si­ła pi­ko­wa­ne ka­mi­zel­ki ina­le­ża­ła dokoła wio­ślar­skie­go. Kie­dy poca­ło­noc­nej ba­lan­dze da­wa­łam upust swo­je­mu po­dzi­wo­wi, żejako je­dy­na po­tra­fi wstać wcze­śnie, żeby po­ćwi­czyć, za­mro­czo­ny Ivor rzu­cał: „Toce­cha wyż­szych sfer. Nor­dyc­kie geny. Ona musi pod­bi­jać izwy­cię­żać”.


    Być może coś wtym jest. Ca­ro­li­ne rze­czy­wi­ście wy­glą­da tro­chę nor­dyc­ko, jest wy­so­ką blon­dyn­ką imapro­fil, któ­ry moż­na na­zwać or­lim. Sama twier­dzi, żewy­glą­da jak mrów­ko­jad – je­śli już, tojak mrów­ko­jad wsty­lu Gra­ce Kel­ly.


    Sto­ję przy nie­ska­zi­tel­nie lśnią­cym, czar­nym bla­cie wjej luk­su­so­wej kuch­ni, kro­ję li­mon­ki iob­ta­czam brze­gi kie­lisz­ków wsoli. Go­spo­dy­ni mik­su­je lód, te­qu­ilę ico­in­tre­au wja­skra­wo­czer­wo­nym ro­bo­cie ku­chen­nym. Kie­dy ogłu­sza­ją­cy huk ma­lak­se­ra cich­nie nachwi­lę, Min­dy jak zwy­kle ra­czy nas swo­imi mą­dro­ścia­mi zam­bo­ny, czy­li tym ra­zem zka­na­py.


    – Róż­ni­ca po­mię­dzy trzy­dzie­stym atrzy­dzie­stym pierw­szym ro­kiem ży­cia jest taka, jak róż­ni­ca mię­dzy po­grze­bem aża­ło­bą.


    Ca­ro­li­ne za­czy­na na­peł­niać kie­lisz­ki go­to­wą mar­ga­ri­tą.


    – Trzy­dzie­ste uro­dzi­ny sąjak po­grzeb? – pyta.


    – Po­grzeb mło­do­ści. Mnó­stwo drin­ków, współ­czu­cia, uwa­gi ikwia­tów. Iprzy­cho­dzą wszy­scy, któ­rych znasz.


    – Oj, aprzez chwi­lę oba­wia­li­śmy się, żepo­rów­na­nie bę­dzie że­nu­ją­ce – wtrą­ca Ivor, po­pra­wia­jąc oku­la­ry nano­sie. Sie­dzi wy­god­nie napod­ło­dze, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie rękę ice­lu­jąc pi­lo­tem wcoś okształ­cie rom­bu, conaj­wy­raź­niej jest wie­żą ste­reo. – Ca­ro­li­ne, na­praw­dę masz tam pły­tę The Eagels, czy ro­bisz zemnie wa­ria­ta?


    – Trzy­dzie­ści je­den jest jak ża­ło­ba – kon­ty­nu­uje Min­dy. – Go­dze­nie się zesta­ro­ścią jest dużo gor­sze, ale wte­dy już nikt nie chce słu­chać two­ich na­rze­kań.


    – Ależ myzchę­cią po­słu­cha­my two­ich na­rze­kań – mó­wię, ostroż­nie po­da­jąc jej płyt­ki kie­li­szek, któ­ry wy­glą­da jak spodek nało­dy­dze.


    – Ma­ga­zy­ny omo­dzie spra­wia­ją, żeczu­ję się strasz­nie sta­ra ibez­u­ży­tecz­na. Jak­by je­dy­nym, comipo­zo­sta­ło, było ku­pić so­bie pacz­kę pie­luch Tena Lady.


    Min­dy ścią­ga pla­ste­rek li­mon­ki zkra­wę­dzi kie­lisz­ka iprzy­pa­tru­je mu się zuwa­gą.


    – Mogę tozjeść? – pyta.


    Moja przy­ja­ciół­ka, ogól­nie mó­wiąc, jest za­ska­ku­ją­cą mie­szan­ką po­nad­prze­cięt­nej in­te­li­gen­cji ito­tal­nej głu­po­ty. Zro­bi­ła dy­plom zbiz­ne­su, choć przez całe stu­dia upo­rczy­wie twier­dzi­ła, żesię dotego nie na­da­je iżenie maza­mia­ru przej­mo­wać ro­dzin­nej fir­my itrud­nić się sprze­da­wa­niem tka­nin wmia­stecz­ku pod Man­che­ste­rem. Stu­dia skoń­czy­ła zwy­róż­nie­niem ipo­sta­no­wi­ła jed­nak za­jąć się przez lato ro­dzin­nym biz­ne­sem. Wpro­wa­dzi­ła sys­tem wy­sy­łek pocz­to­wych isprze­daż in­ter­ne­to­wą, czte­ro­krot­nie zwięk­szy­ła ob­rót inie­chęt­nie po­go­dzi­ła się ztym, żemadotego smy­kał­kę iżeten za­wód jest wła­śnie dla niej. Kie­dy jed­nak nie­daw­no po­je­cha­ły­śmy nawa­ka­cje doKa­li­for­nii iprze­wod­nik po­wie­dział: „Wbez­chmur­ny dzień moż­na stąd zo­ba­czyć przez lor­net­kę sło­nie mor­skie”, Min­dy wy­pa­li­ła: „Omój Boże, sło­nie? Towi­dać stąd Afry­kę?!”.


    – Li­mon­kę? Eee… Le­piej nie – mó­wię.


    – Po­my­śla­łam, żemoże jączymś na­są­czy­łaś.


    Po­da­ję kie­li­szek Ivo­ro­wi, poczym ra­zem zCa­ro­li­ne, zdrin­ka­mi wdło­niach, zaj­mu­je­my miej­sca naka­na­pie.


    – Zdrów­ko! – rzu­cam. – Zamoje ze­rwa­ne za­rę­czy­ny ipo­zba­wio­ną mi­ło­ści przy­szłość.


    – Zatwo­ją przy­szłość – po­pra­wia mnie Ca­ro­li­ne.


    Wzno­si­my kie­lisz­ki ikosz­tu­je­my połyku, nie­co się krzy­wiąc: te­qu­ila zde­cy­do­wa­nie do­mi­nu­je smak drin­ków. Czu­ję, jak drę­twie­ją miusta ijak al­ko­hol roz­grze­wa żo­łą­dek.


    Sin­giel­ka. Mi­nę­ło spo­ro cza­su odchwi­li, kie­dy ten ter­min się domnie od­no­sił ijesz­cze nie czu­ję, żeje­stem sama. Nara­zie trwam wsta­nie przej­ścio­wym: cho­dzę napal­cach powła­snym domu, śpię wpo­ko­ju dla go­ści iuni­kam by­łe­go na­rze­czo­ne­go, ki­pią­ce­go zwście­kło­ści iroz­cza­ro­wa­nia. Mara­cję: tojatego chcia­łam, więc on mawięk­sze pra­wo ode mnie, żeby czuć się ztym źle.


    – Jak wy­cho­dzi wam miesz­ka­nie pod jed­nym da­chem? – Ca­ro­li­ne pyta ostroż­nie, jak­by usły­sza­ła moje my­śli.


    – Nie roz­cią­ga­my jesz­cze wdrzwiach strun odpia­ni­na nawy­so­ko­ści szyi. Scho­dzi­my so­bie zdro­gi. Mu­szę się bar­dziej przy­ło­żyć doszu­ka­nia miesz­ka­nia, bocowie­czór wy­naj­du­ję wy­mów­ki, żeby tyl­ko wyjść zdomu.


    – Jak przy­ję­ła totwo­ja mama? – Min­dy przy­gry­za war­gi.


    Min­dy mia­ła być jed­ną zdwóch dru­hen ido­brze wie, żetyl­ko moja mama eks­cy­to­wa­ła się ślu­bem tak bar­dzo jak ona.


    – Nie zado­brze – od­po­wia­dam, na­gi­na­jąc nie­co praw­dę.


    Wrze­czy­wi­sto­ści mama za­cho­wy­wa­ła się strasz­nie. Na­sze roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne prze­cho­dzi­ły róż­ne fazy. Naj­pierw pro­si­ła, że­bym „prze­sta­ła się wy­głu­piać”. Po­tem przy­szła ko­lej na: „Masz stra­cha, tonor­mal­ne”. Na­stęp­nie na: „Daj so­bie kil­ka ty­go­dni, prze­ko­naj się, cotak na­praw­dę czu­jesz”. Złość, wy­par­cie, tar­go­wa­nie się iwkoń­cu – mam na­dzie­ję – ak­cep­ta­cja. Tata też do­ło­żył swo­je trzy gro­sze, py­ta­jąc, czy toprzez to, żemar­twię się okosz­ty, boje­śli trze­ba, tooni sągo­to­wi zawszyst­ko za­pła­cić. Wte­dy się już po­pła­ka­łam.


    – Nie miej mizazłe, żepy­tam, ale nie po­wie­dzia­łaś nam… – kon­ty­nu­uje Min­dy – ocota­kie­go się po­kłó­ci­li­ście, żeskoń­czy­ło się roz­sta­niem.


    – Cóż… – za­czy­nam – po­szło ona­śla­dow­cę Elvi­sa.


    Na­stę­pu­je chwi­la ci­szy. Do­myśl­ne usta­wie­nia na­szej zna­jo­mo­ści na­wa­la­ją. Sro­mot­ny upa­dek mo­je­go wy­jąt­ko­wo dłu­gie­go związ­ku wy­da­rzył się za­lew­ne ty­dzień temu inikt jesz­cze nie wie, ja­kie re­ak­cje sąsto­sow­ne. Tak jak poja­kimś tra­gicz­nym wy­pad­ku nie wia­do­mo, kie­dy moż­na za­cząć prze­sy­łać so­bie ka­wa­ły wma­ilach.


    – Prze­spa­łaś się zna­śla­dow­cą Elvi­sa? – wy­pa­la Ivor. – Ja­kie touczu­cie ro­bić tozKró­lem?


    – Ivor! – upo­mi­na go Min­dy.


    Śmie­ję się.


    – Aaach! – wy­krzy­ku­je na­gle Ca­ro­li­ne wbar­dzo nie­ty­po­wy dla sie­bie spo­sób.


    – Usia­dłaś naczymś? – pyta Min­dy.


    – Za­po­mnia­łam wam oczymś po­wie­dzieć. Zgad­nij­cie, kogo wi­dzia­łam kil­ka dni temu!


    Za­sta­na­wiam się, nakogo zesław­nych lu­dzi po­sta­wić. Amoże toktoś, okim pi­sa­łam ar­ty­kuł. Napew­no nie, prze­cież spę­dzam całe dnie, ga­piąc się nalu­dzi, któ­rzy je­śli już sąsław­ni, tozjak naj­gor­szych po­wo­dów. Wąt­pię, żeby gwał­ci­ciel, któ­ry uciekł zwię­zie­nia, wy­wo­łał uCa­ro­li­ne taką eks­cy­ta­cję.


    – Ktoś zse­ria­lu Co­ro­na­tion Stre­et czy zMan­che­ste­ru Uni­ted? – pyta Min­dy, od­wo­łu­jąc się dodwóch głów­nych źró­deł sław­nych lu­dzi wna­szym mie­ście.


    – Pu­dło – mówi Ca­ro­li­ne. – Itoza­gad­ka dla…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

  


  
    Podziękowania


    Dzię­ku­ję ge­nial­nej agent­ce Ali Gunn iuro­cze­mu Do­ugo­wi Ke­ano­wi zato, żepo­pchnę­li mnie wewła­ści­wym kie­run­ku. Szcze­gól­ne po­dzię­ko­wa­nia skła­dam Jo Rees, któ­rej zna­ko­mi­ta kry­ty­ka przy­nio­sła re­we­la­cyj­ne re­zul­ta­ty, nie pod­wa­ża­jąc mo­jej pew­no­ści sie­bie. Je­stem jej zatobar­dzo wdzięcz­na.


    Ser­decz­nie dzię­ku­ję wspa­nia­łej re­dak­tor­ce He­len Bol­ton, któ­ra zod­da­niem za­ję­ła się tąksiąż­ką, oraz ca­łe­mu ze­spo­ło­wi Avo­nu wwy­daw­nic­twie Har­per­Col­lins zapro­fe­sjo­na­lizm imiłą at­mos­fe­rę współ­pra­cy.


    Je­stem wdzięcz­na mo­jej wy­jąt­ko­wej ro­dzi­nie zawiel­kie wspar­cie imo­ty­wo­wa­nie mnie dodzia­ła­nia. Jak pew­nie wie­cie, bez was nie da­ła­bym rady.


    Pra­gnę po­dzię­ko­wać rów­nież Cli­ve’owi Nor­ma­no­wi zajego po­moc oraz mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi Se­ano­wi ibra­tu Ewa­no­wi zato, żenie po­zwa­la­li misię pod­dać, kie­dy na­cho­dzi­ły mnie ata­ki pa­ni­ki izwąt­pie­nia. Ser­decz­nie dzię­ku­ję wszyst­kim cu­dow­nym przy­ja­cio­łom, pierw­szym czy­tel­ni­kom iprzy­chyl­nym kry­ty­kom, któ­rzy cier­pli­wie zno­si­li moją eks­cy­ta­cję pi­sa­niem tej książ­ki: Ta­rze, Ka­tie, He­len, Kri­sty, Ju­lii, szcze­rze in­spi­ru­ją­cym Tree C three (dzię­ki zawy­my­śle­nie na­zwy, Nat!) oraz mo­jej sio­strze Lau­rze.


    Dzię­ku­ję rów­nież wszyst­kim bły­sko­tli­wym oso­bom, ja­kie znam, aprzede wszyst­kim Jer­ry’emu, Ro­bo­wi, Da­vi­do­wi iTi­mo­wi, któ­rym bez­wstyd­nie pod­kra­dłam kil­ka po­wie­dzo­nek – je­stem zo­bo­wią­za­na! Mam na­dzie­ję, żenikt zwas nie bę­dzie mnie zatocią­gał posą­dach.


    Je­stem wdzięcz­na mo­je­mu naj­droż­sze­mu Alek­so­wi – Jak Bon Jovi ni­g­dy nie stra­ci­łeś wia­ry wemnie.


    Dzię­ku­ję rów­nież wszyst­kim, któ­rzy ku­pi­li tęksiąż­kę. Mam na­dzie­ję, żechoć raz się ro­ze­śmia­li­ście itonad frag­men­tem, któ­ry miał być za­baw­ny.
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